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OBtW ATELE-POLACY!
«* - /  ■

Rzeczpospolita, prawo i demokracja są w niebezpieczeństwie!
Zgraja rozwydrzonych lanatyków partyjnych, podniecona zbrod­

niczą agitacją szaleńców czy zdrajców w biały dzień, pod okiem b e x -  
o a  f n n y c h  w ł a d * b ea:p if c z ^ s is tw m , depce w stolicy prawo, łamie 
Konstytucję, znieważa, a potem skrytobójozo morduje najwyższego dostoj­
nika Rzeczypospolitej, legalnie obranego przez Zgromadzenie Narodowe, 
i ptiha naród do wojny domowej. t

Niezgodą i bezrządem zginęła ongi szlachecka Polska.
Dziś znowu anarcbja i bezprawie podnoszą głowę.
Czy dopuścicie, obywatele, do tego, aby tak drogo okupiona, od­

rodzona Rzeczpospolita znów miała—ku radości naszyoh wrogów—utonąć 
w odmęcie walki bratobójczej?

Obywatele! Dziś ważą się losy Polski!
Albo Polska będzie krajem ładu i porządku prawnego 1 stanie 

się Państwem silnem i trwałem, albo rządzić u nas będzie nie wola 
Większości, lecz pałka i rewolwer, i Rzeczpospolita zginie.

Obywatele! Komu drogą jest Polska! Kto ceni Wolność i Demo­
krację! Kto pragnie ładu i posiwiowanla prawa, a potępia teror, mord i 
pralkę bratobójczą—ten niech otwarcia i śmiało stanie w obronie Kon­
stytucji i Prawa!

Ten niech aię skupi około legalnie obranego przedstawicielstwa 
Narodu, około Sejmu i Rządu prawowitego.

Ten niech będzie gotów w każdej chwili stanąć do szereg« dla 
odparcia gwałtów i zamachów u n a r c f i i s t ó w  p r a w i c o w y c h !

Precz z terorem i mordem politycznymi 
Miech iyje Konstytucja i Prawo!
MiecH żyje Demokratyczna Rzeczpospolita! v

Główny Komitet Wykonawczy 
Narodowej Partji Robotnicze).

Warszawa, 16.XII-1022 r.

taniał ekptatji nisk.
WARSZAWA 17 (wł.) Przoz. dzień  

d zisiejszy  i jutrzejszy ciało Prezydenta  
R zeczypospolitej ¡zabalsamowanie pozo­
stan ie w sali audjencjonalnej w B elw e­
derze. Odprawione będą m sze żałobne. 
Dostąp będzie w olny tylko dla rodziny 
zm arłego Prezydenta i najbliższego o to ­
czenia.

We wtorek dn. 10 b. m., o godz. 12 
w południe odbędzie aię eksportacja  
zw łok na Zamek Królewski. Trumnę w y- 
niosą członkow ie św ity  Prezydenta. Kor­
dony w ojskow e w ystaw ione zostaną na 
całej przestrzeni od Belweceru do Zamku.

Kondukt otworzą dwa szwadrony 
l-go  pułkn szwoleżerów % muzyką. Za 
nimi postępują dWft bataljony piechoty  
i baterja artylerji (z d-ciu dział). Na­
stępnie duchowieństwo z kard. Kakow- 
skim na czele. Następnie trumna na 
wysokim odkrytjm karawanie, ciągnio­
nym przez 8 koni, przykryta sztandarem  
Rzplitej. Po obu stronach karawanu e s ­
korta honorowa z wyższych oficerów z 
dobytemu szablami.

Następnie orszak żałobny w nastę­
pującym porządku.

1) wjblifcsz i rodzina zmarłego Pre­
zydenta,

2) marszałek Sejmu, marszałek Se­
natu,

3) Rząd w pełnym składzie, o m
szef sztabu generalnego i członkowie 
domu Prezydenta Rzeczypospolitej,

4) k<rpus dyplomatyczny,
5) Sejm i Senat,
0) generalicja,przedstawiciele władz 

i inue osoby urzędowe.
Po obu stronach orszakn kordon 

ruchomy, utworzony przez korapaofa 
przyboczną Prezydenta Rzplitej z po­
chodniami. Za orszakiem szwadron przy­
boczny Prezydenta Rzeczypospolitej. Za­
myka kondukt jeden bataljon picohoty 
z orkiestrą. Kondukt będzie szedł;*Ale- 
jam i UJazdowskiemi, Nowym Światem i 
Krakowskiem-Przedm&eśctem do Zamka 
Królewskiego.

Oddziały, poprzedzające tramoę, po 
dojścia do Zamku, oddadzą honory, rau- 
ayka grać będzie hymn narodowy. Kon­
dukt wejdzie na dziedziniec zamkowy 
przez bramę wieży zegarowej. Trumna 
wniesiona będzie do rycerskiej
gdzie złożona zostanie aa kataf&ikiL Po 
odprawieniu modirw przez duchowteń- 
stw o właściwa cerejnonja *>a koacaty — 
przy trumnie pozostaje warta haaowwa  
złożona z oficerów.

Zwłoki wystawione będ*t na widok

publiczny przez Etrzy dni. Wejście dla 
deputacji i publiczności przez schody 
Władysławowskie.

O terminie i miejscu złożen!a zwłok 
Prezydenta Rzeczypospolitej do grobow­
ca zawiadomienie nastąpi-we właściwym  
ozasie.

V. *

Wizyty M o t a s i n i .
WĄRSZAWA. 17, (A W.) W mi­

nisterstwie spraw zagranicznych sk ła ­
dali dziś wizyty konfiolenoyjae w szyscy  
cbarg‘e d.affaires państw obcych w W ar­
szawie. - «

« .  Do b. prezydenta ministrów Nowa­
ka przybył telegram od p. Poincare‘go 
z wyrazami kondoleno)i z powodu za- 
mordowafiia pre?. Narutowicza. •

KoDdcliticie t a k i e .
PARYZ, 17. (A W). Prezydent fran­

cuskiej Rady ministrów Poincare złożył 
wczoraj w poselstwie polskiem- gorące 
kondolencje w  imieniu rządu francuskic-

Jo z powodu tragicznej śmierci Prezy- 
enta Rzeczypospolitej.

■ KoeMeatjt Ififzkiego 90K.
LODZ, 17. D-ca Kprpasu Generał 

Majewski wysłał-do za st^ cy  Prezydenta. ' 
Rzeczypospolitej depeszę następującej 
treśoi:

Do Pana Marszałka Sejmu Rataja 
w. z. Prezydenta RzeczypoHpolitej— War­
szawa.

„Przejęty do głębi ciosem, który o- 
krył ftałobą całą Polskę z powodu mor­
derstwa pierwszego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej składam Panu Marszałkowi 
jako Prezydentowi Rzeczypospolitej wy­
razy głębokiego bólu i smutku w imie­
nia wtasnem i podległych mi wojsk.

Dowódca Ofcnjgn Korpusu >6 IV.
(—) Majewski,

Generał Dywizji

iziti m m i i  miici.
WARSZAWA, 17. (AW). W związku 

z zamachem na prezydenta krążą po 
mieście silne patrole kawalerji. Oddziały

w ojskow e pod względem  interwencji od­
dane są do dyspozycji komisarjatu rzą­
du. W ładze komisarjatu rządu zarządziły 
m obilizację w szystkich  sił policyjnych.

WARSZAWA, 17. (AW). Dziś w 
sto licy  panował bezw zględny spokój. 
W szelkie, nurtujące w  ostatnich czasach  
prądy, wzywające do odwetu, ucichły  
wobec powagi chw ili. Nowy rząd za­
znaczył sw ą zdecydowaną tendencję do 
utrzymania spokoju. Na ulicach widać 
gęsto  patrole policji, oraz straże wojsko­
w e przed gmacham i rządowemi.

Odezwa gen. Sikorskiego wywarła 
naogół korzystne YŁraiienie, jakkolw iek  
wśród skrajnych żyw iołów  prawicowych  

. wskazują na pewne ustępy jej odezwy, 
które akcentują istn ienie winnych poza 
w łaściw ym  mordercą.

Dzień, jak  dotąd, przeszedł spokoj­
nie. W kołach, zbliżonych do osobisto­
ści ST^rujących twierdzą, że dzień dzi­
siejszy jest jedynym  dniem krytycznym. 
Panuje mniemanie, i e  jeżeli dziś spokój 
będzie utrzymany, to do zaburzeń w naj­
bliższych dniach nie dojdzie, a Zgroma­
dzenie Narodowe będzie się  m ogło od­
być spokojnie.

WARSZAWA. 17. (wł). Jak się 
dowiadujemy, dekret wprowadzający 
w Warszawie stan wyjątkowy zo­
stał już podpisany i będzie ogłoszą  
ny jutro rano w Dzienniku Ustaw.

Stan wyjątkowy ogłoszony bę­
dzie prawdopodobnie również w 
Krakowie i w Dąbrowskiem Zagłę­
biu górniczem.

WARSZAWA, 17. (wł). Minister spraw 
wewnętrznych udzielił urlopu komisarzowi 
Ręądu na m. Warszawę p. Borzęckiemu, 
kierownictwo komisarjatu powierzając 
p. Franciszkowi Anuszowi, b. komisarzo­
wi Rządu. Zwolnił dyrektora departa­
mentu bezpieczeństwa publicznego mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych Urbano­
wicza z kierownictwa tegoż departamen­
tu i powierzył kierównictwo pułkowni­
kowi Bajerowi, również zwolnił naczel­
nika wyd/.iatu Glińskiego.

N o w y  rząd.
R z ą d  g e n .  S i k o r s k i e g o .

(Od wiameffo kormp.).
WARSZAWA. 17. Podział tek w 

gabinecie gen. Sikorskiego jest na­
stępujący:

Prezes Rady Ministrów i Min. 
Spraw Wewn.— gen. dywiaji Wład. 
Sikorski.

Min. Spr. Zagrań.: Al. Skrzyń­
ski, poeeł polski w Bukareszcie.

Min, Spr. Wojak.: SC. Sosnkow- 
*ki, gen. dywizji.

i Min. Wyznań i Oświecenia: Mi­
kułowski— Pomorski, jako kierownik.

Min. Poost l Tełegr.: Jan Mo­
szczyński.

Min. Skarbu: Zygm. Jastrzębski.
Min. SprawiedL: prof W. Ma- 

kawaki.
Min. Rolnictwa: dr. J. Kaczyń­

ski. jako Kierownik.
Mi«.- Handlu: Strassburger. 

jako kierownik.

Min. Robót Publ. inż. Łopa- 
szański.

Min. Pracy 1 Opieki Spoi.: L. 
DarowskL

Min. Zdrowia: dr. Witold Cho­
dźko.

la m a itk  Piłsudski s M to  maku.

WARSZAWA 17 (AW) W dzi­
siejszym rozkazie dziennym mini­
stra spraw wojskowych ogłoszono, 
co następuje:

Uwzględniając zgłoszenie pana 
Marszałka, jako oficera armji czyn­
nej oraz zakomunikowane mi posta­
nowienie p. Marszałka poświęcenia 
się służbie wojskowej, powołuję Pa­
na w porozumieniu z Radą mini­
strów czasowo na stanowisko sze­
fa sztabu generalnego^

l l  Ł
WARSZAWA. 17, (A W.) Minister 

spraw . zagraoicsaycłt Skrzyński oty^i



„PRACA* 18 grudnia 1922 roVn

urzędowani». Dziś j-r: adsl"1 u li się p. 
Burzyńskiemu urzędnicy M. S. Z.

flawa iijli
WARSZAWA, 17. (AW). Na mu­

fach m iasta rozlepiono odezw ę rządu, 
podpisaną przez prezesa l ia d y  m inistrów  
gen. Sikorskiego. Odezwa m. in. ośw iad­
cza: Ujmując w takim momencie ster  
rządów, zdecydowany jeetem  przeprowa­
dzić z całą bezw zględnością obronę po­
rządku prawnego i spokoju -.w ew nętrz­
nego.

lm \ m  list-
WARSZAWA, 17. Pułk. rezerwy 

W łodzimierz Zagórski w ysiał wczoraj do 
szefa sztabu gen. następujące pism o:

»Jaśnie W ielmożny Panie Generale! 
W ypadki ostatnich, dni, w szczególności 
haniebno morderstwo popełnione na Pre­
zydencie Rzplitej wywarły na mnie o- 
gromny wpływ. Jestem  przekonany, że 
pardzo c ię ik ie  czasy nadchodzą dla nas 
i że trzeba będzie bardzo -mocnej i zde­
cydow anej ręki, żeby ująć w ładzę. J e ­
dynym człow iekiem , który to wykonać 
potrafi jest' Marszałek Piłsudski.

Wiem, że będziecie potrzebowali 
po swojej stronio energicznych l odw aż­
nych ludzi. Kładę na bok pry watę i zg ła -  
ssam  lojalny akces bez żadnych zastrze­
żeń do w szystk iego , co postanow icie.

Załączając posłuszne poszanowa­
nie itd.

(—) W łodzim ierz Zagórski“.
(List ten znam ienny jost z  tego  

względu, żo pułk. Zagórski na tle n ie­
porozumień osobistych zdeklarował się  
w sw oim  czasie, jako zacięty  wróg 
marsz. P iłsudskiego. D ziś—jak w idzim y  
pod w pływ em  biegu tragicznych wypad­
ków zm ienia przekonanie. Sądzim y, io  ' 
takich je s t  w ięcej. (Rod).

llit §'wty Serwikitjj łoi iste- 
liptjl pcLklii.

W ARSZAW A, 17. „Morderstwo do­
konane na Gabrjelu Narutow iczu przoz 
fi. N iew iadom skiego, malarza i literata, 
rzuca posępną plamę na całą in te ligen ­
cję polską. Morderstwu temu towarzy­
szyły okoliczności szczególniej nikczem ­
ne: Prez. Narutowicz był w godzinie za­
machu gcściem  artysiów  malarzy, do 

*» których grona należał zabójca.
Prez. N arutow icz został zastrzelo­

ny z tyłu; morderca, którego znałem, 
który przyznawał się  do Nar. Demokra­
cji i był zupełnie normalny, n ie brał 
nigdy udziału w zamachach ani na Mo­
skali, ani na Niem ców, tych okrutnych  

. gnębi c ie li Ojczyzny, alo podniósł zbrod­
n iczą rękę na rodaka, N ajw yższego  
przedstaw iciela N iepodległej Polski.

Cechy powyższe — uległość’ i po- 
tu ln ośi w zględem  rządów obcych oraz 
nikgtem na zdradzieckośó i krwawa na­
pastliw ość na rodaków, były i są cha­
rakterystyczne . dla ideologji narodowo- 
dęm okfłuycztncj. Dopóki ideologja ta 
nie zostauio zniszczona w narodzie pol­
skim , nio będzie spokoju w naszej Oj­
czyźnie. A  nie zostanie ona zniszczona  
dopóty, dopóki moralni 'sprawcy zbrodni 

• N iew iadom skiego nie zostaną przez w ła­
dze. pociągnięci do odpow iedzialności i 
odpowiednio do sw ego postępku ukarani.

„Zwracam się  do tej części in te li­
gencji, w której nie zagasło poczucie 
prawa, honoru i uczciw ości, aby całą  
siłą  i Whzelkiemi środkami poparła Rząd, 
gdy Rząd w alkę z tym  trądem politycz­
nym rozpocznie“,

(—) W acław Sieroszewski

O t o j  iirenn clw.
WARSZAWA, 17 (AW ) Odezwy po­

tępiające zamach i wyrażające ubolewa­
nie wydały dotychczas następujące stron­
nictw a i zrzeszenia polityczne: PSL. 
l iust, klub PSL. „W yzw olenie“, głów ny  
kom itet wykonawczy NPR., Stronnictwo  
■Zachowawcze 1 Z w. Literatów Pol&kicb. 

'fV« V, *5'i> ■ r
P rz e c iw  a n a rc h ji w  w ojsku ,

(Od własnego korespondenta)
WARSZAWA, 17. Szereg wyż­

szych olicerow DOK. PczLUii i DOK. 
Kraitów. otrzyn^łj dyau. jo wobec 
do ., j^iizioaeg j im Bitego. uiżi.Ju w 
a^ituoji politycznej przeciwko F rez.

* NwifUU/WiCZOWi,

.................... E l ;  i  3 Vi Lii n f c t l l
V A \V /k '> ; , l ł  (A V )  U':rslA»M 

fclub *■. ;«r- ->wy ¿»-¡Mt orf-3i « * ,  s 'w :O fdąa*  
&MI' i,io pozw olą sieb ie

traktować.iako neród drugorzędny. O- 
dezwa stwierdza, iż posłowie zwrócili 
się  do swych wyborców za wskazów­
kami o zachowanie spo! ojw w kraju I 
nie trą nic udziału w walkach partyjnych 
bratniego narodu ppłakiego. Prawa i 
godności narodu Ukraińskiego potrafię 
obronić jego legalni przedstawiciele.

lid iiw  aigea eplm aloit.
WARSZAWA, 17. Ostatniej nocy 

w  departam encie bezpieczeństw a *M. S. 
W ewn., jak w kom endzie głównej poll- 
<yi państw urzęoowanie było zaw ieszo­
ne, w skutek  czego Prez. Rady Ministrów  
nie m ogło przesłać sw ych poleceń do 
wojewodów, ani wydać koniecznych za­
rządzeń bezpieczeństw a w  m ieśoie. Anor­
malny ten stan rzeczy usunął gen. S i- 

Tcorski, jako szef rządu i m inister spr. 
w ew n., polecając w obu instytucjach u- 
stanow ić dyżury oficerskie.

♦
Ja k  s ię  zb ro iły  bojów ki 

en d eck ie .
(Od własnego korespondenta) ,

WARSZAWA, 17.—Stwierdzono 
urzędownle,* ie  ze składu broni 
Warsz. .Tow. Myśliwskiego sprzeda­
wano za bezcen bez ograniczenia

brorl każdemu, kto przedstawi? tyl­
ko zaświadczeni© T-wa. „Rozwój“.

M m
WARSZAWA, 17 (AW) „Kurier Pol­

aki" podaje szc?eió ły  śledztwa. ©ks- 
cu|o eię, ie  otoczenia odradzało zmar­
łem u Prazyrf ntowi udanie się na wy­
stawę, Prezydent odrzekł jednak, t e  nie 
chcą być wi źnipm i dorzucili „Mam 
zaufanie do swoich rodaków*. Gdy 
rozm ów cy opierali się odpowiedział: 
„Jeśli mnie zabijij. prędzej aię to skoń­
czy. Nie chciałbym tylko słyszeć świ­
stów i krzyków, bo to obraża majestat 
Rzplitej".

WARSZAWA, 17 (A W) Morderca 
osadzony został w więzieniu mokotow- 
akiem. Zachowuje się on spokojnie. 
Ohydy swego postępku dotychczas nie 
rozumie. Śledztwo %ędzie dziś ukoń­
czone, a akty skierowane do sądu do­
raźnego. Dotychczas nie ujawniono, 
czy morderca miał wspólników.

WARSZAWA, 17 (AW) W m iesz­
kaniu mordercy dokonano dziś szcze­
gółowej rewizji. Został aresztowany 
brat Niewiadomskiego i jeszcze parę 
osób, w tej liczbie podporucznik Model- 
ski, jeden z dawnych adjutantów gen. 
Hellera.

............. ..................

r
WARSZAWA, 17. (A W). Stronnictwo  

Ch. Z. J. N. nadesłało do PSL. „Piast* 
pism o następująco) treści: Powołując się  
na rezolucjo Panów z dn. l i  b. m .i na 
nasze pismo z dn. 14 b .jn„ proponujemy 
Panom odbycie konferencji w  sprawio 
w iększości dla wyboru prezydenta Rze­
czypospolitej.

-W ARSZAW A, 14. (AW ). Wśród po­
słów  żydow skich rozważana je s t  h .ozli- 
w ośó wstrzym ania Bię żydó,w od g łoso­
wania w Zgromadzeniu Narodowem.

WARSZAWA, 17. (AW ). W kulua­
rach sejm ow ych rozeszła s ię  pod w ie­
czór wiadom ość, jakoby koło posłów ży­
dowskich łącznie z klubem żydow skich  
posłów z W arszawy m iało powziąć n- 
chw ałę niebrania udziału w  Zgromadzę-

niu Narodowem, zwołanom dla wyboru
prezydenta. Twierdzą również, żo do u- 
chw ały tej mają się przyłączyć Ukraińcy 
i Białorusini. O stateczna decyzja zapad­
nio w  poniedziałek.

WARSZAWA, 17. (A W). Wbrew
pogłoskom , twierdzącym , jakoby” kandy­
dat na prezydenta •Rzeczypospolitej mu­
siał m ieć skończonych 40 lal, w ieku na­
leży zaprzeczyć, żo w odnośnych artyku­
łach K onstytucji Rzeczypospolitej niema 
w  tym kierunku żadnyoh ograniczeń i 
zastrzeżeń.

WARSZAWA, 17. (AW ). Prezes 
Rady Ministrów gen. dywizji Sikorski 
odbył w dniu dzisiejszym  konferencjo 
prezeserfi"WTOTWmy którego poinformo- 
w ał o zamiarach rządu.

3Ui BI illM'.fCTffgffl

K r o n ik a  p o l i t y c z n a
Prawa wyjątkowe na

W ę grzech.
Rząd węgierski wniósł do izby pro­

jekt ustawy o  zabezpieczeniu porządku w 
państwie. •• .

Ustawa nadaj« 'rządowi s erokie peł­
nomocnictwa dla zwalczania opozycji, któ­
ra pęzy goto wuj* r się do ps.rej walki z pro­
jektami.

W razie uchwalenia ustawy opozycja 
zamierza z to żyć mandaty.

Skład broili w szkole miej­
skiej w- Lipsku.

„Le Jem ps“ donosi, że d, 4 b. m. w 
gmachu szkoiy miejskiej w L psku wykry­
to wielki skład’tb roni. <Znale iono 4,01)0 
nabojów, 34Ó Strzelb, lj*00 bagnetów, 2 mi­
ny i 2 kiiitac-ownice.v‘ ł odóbno był to 
skład pozostały-po kappistach,

Niemcy opanowują Rosję.
Prasa niemiecka przywiązuje do ukła’ 

du Kruppa z rządem soW¡ecr.¡m wieL.ą 
. wagę. U*iad ten został ;uż podpisany » 

będzie S tęp em  do traktatu handlowego 
między N,emcami,a Rosja, U:;i d w Ha- 
palip nie mcfcl być wyzyskany skutkiem 
Spad- u marki niemieckiej, obecnie jtdnak 
udało się wciągnąć do interesu pewne fir­
my angielskie, które, przystępują z gotów­
ką w wy*okviu 7i> jroc. Przy ¡¡pomocy 
kapitału angielskiego Krupp zotpierza przy­
stąpić do v/jáyskáiJ.t clbrzym'ch terenów, 
wynajet ch już przedtem ód rządu so­
wieckiego, '

Turcja nje okłada* broni!
Z Lozanny komuniku ?, ie-jeden z 

wybitnfcl! ptsiów; í  cíe? cc jj tureckiej w 
rozmowie z diŃłiiifcą/iimi ¿¡r^firykańs ie-
mi i é w ia á a y i :  Juicja ¿'god/i utę na def .
ni iL. u 
l i
onisw-in a
Dostateczna liczba artylerii d-> teaca mo*-

>• | rt.'

ność urzeczywistnić faktyczną kontrolę tu­
recką uad cieśninami. Już do chwili za­
wieszenia broni w.zystkle fortyfikacje w 
Cieśninach- .‘zostały zburzone i niemamy 
zam iar» ich odbudowywać W raaie potrze­
by ustawimy znów  działa ' pp!ówe i^zam- 
kniemy Cieśniny, jak uczyniliśmy to 'w  r. 
19x5. Wtedy nie, pozwoliliśmy przejść 
przez Cieśniny ajpot. i nibjsiym statkom  
floty brytyjskiej, jak naprzyłcład „Queen 
E lis^etu", pancernikowi, uzbro.oaemu  
15-cśilówemi dzia‘3mi, tylko ogniem na- 
szycii, 6-cio calówek; Traktat w Stvres: 
nie pozwala Turcji posiadać artylerji o 
kalibrze, pr ewyiszająĄrn 13 cali. Żadna 
sita na święcie nie zmusi nas do podda­
nia się temu ograniczeniu.

Inca spałfcielczg-
R s z t i r c b n i e n i o  k o o p e r a t y w

w ł o s k i c h  w  ć y f r a C i t .
Okres wojny i warunki ekonomiczne 

w okresie powojennym przyczyniły się do 
spopularyzowania kooperacji we Wło­
szech. Ludność, wobec drożyzny i wyzy­
sku szukała ratunku w tworzeniu wciąż 
nowych kooperatyw. To też w stesunku  
do ciasów przedwojennych liczba ich pra­
wic się pottoiła. Podczas gdy w r. 1915 
wsaystkich kooperatyw było 1,420, ob - 
cnie liczba ich wzrosła do I9 ,ó i0 . Ta 
wielka ilość kooperatyw, przy małej sto­
sunkowo liczbie członków, ptzeciętuia 550 
oa jeduą ko^peittywą, jest słabą stroną 
spółdzielczości we Włoszech. W ostatnich 

'tsasiCh pnystąpiono tanj wytężonej 
pracy *  kierunku łączenia, r ^órobnicnych  
i stabycił stowarzy-szoń, o.dząę w i-;m je ­
den s głównych sposobów w> brnięcia z 
trudnej sytuacji, w związku z dzisiejszym^ 
kryzysem.

Z c;',ólnr} liczby. l0,ol'0 l'.uv szeń 
(około 3. .miljonów człott^ę^i, w
spożywczych j st 0.4-0, «jtlv<óra:yćh wjąą 
Z kooperstywatai p^acy 7,6 ls, iojuyfii —r 

’ 3,a39, poi>.czkf*ięycb 1,3.4, • wiaj-łi^Beao
;L;ari-.C ij Darddi.elJ i P> sfór;', “jcdna-.j,./,ubezpjećt&ai? 133, sn.íiS’.wyvh, i nlćt p-id- 
e sw fcauuym' Vvj-: infc' gbpuśoi co " p^ającyęh  pod pwwyts:citatót.«rie¿«L48  

¡ rawy re«ło ¿li tn f# ^ úüjfanr. i,

N  O  C .
Noc spała...
Iwy płaczące pochyliły liście nz# 

wodą milczącą, a wietrzyk szeleścił nimi
i snem błękitnym spało niebo.,.
Gwiazdy iskrzące sU, gasły i zapalały.
Tyś naga, jak bogini piękności,'stała 

nad zadumanem jeziorem ... Śnieżne pia­
ny tuliły twój cień,..

A łona twego dojrzałe winne grona 
wznosiły się namiętnością i żarem.

M rżenia twe szły za falami...
Tyś drżała i płonęła jak zorza, chwy­

tając blask gwiazd, a wzrok twój niebo 
przebijał.

Uśmiech tajemny, słodki igrał na 
ustach twoich pragnieniem.

1 śniłem, żeś przyszła, l strun zła­
manych mego fycia dotknęłaś białemi 
dłońmi...

Łowiłem pocałunki ust twoich, palą­
cych..

Ja v Otelja złotow łosa w szacie po­
wiewne*, rzuciłaś kwiaty, raniłaś strzałą 
miłości...

Upadłem u nóg twoich, i modliłem  
się do cebie. e

Noc spała... '
Noc upajająca...
1 w mrocznych fioletach zniknęłaś...
Sen baśń .. sen odległv.tf>
GJybyż naetala noc dawnych mło­

dzieńczych dni...
PRAGNIENIE.
I przyszłaś do mnie płonąca, namięt­

na i uśmiechnęłaś się sm utno..
Póją!e’m smutek t*6j i zal.,,

* A ty skinęłaś ręką, i milcząco odesz­
łaś.

Za tobą bałem się iść..
I uszłaś, ale myśli twoje ze mną 

zoitaiy...
Odeszłaś...

Wililii H
Kalendarzy H.

Dz Id Łazarza 
Jutro Gracjana

Zachód
Wschód księżyca & n. l l  
Zacbód * 7 m. 4fl

24
•1 m. 27

OiS R s d a k e j i .  Z powodu na" 
wału materjalu sprawozdanie z wie­
ców podamy, w numerze jutrzejszym”.

— Dzień wczorajszy w Łodzi. Wc/o" 
rajazy Hsleft przeszedł zupelnli spokoj" 
nie . Obywateli cechow ało zrozumienie 
powagi chwili. ' Po m ieście krążyły 
patrole policji lecz spokój ani razu nio 
zostdł zakłócony.

Na gmachach rządowych wywie1 
azoro chorągwie nawpói zwinięte, po­
kryte krepą.

Jutro jako w dzień eksportacji 
zwłok Prezydenta R zeczypospolite! z  
Belwederu do zamku królewskiego, wszy­
stkie widowiska zostaną odwołane w 
m yśl instrukcji, jakie otrzymały władze 
miejscowo od władz centralnych (bip).

Odczyt. Dziś o godz. 8 %viecz. w 
sali YMCA przy ul. P iotrkowskiej 243 
p. Sergo K uruliszw iłi w yg łosi odczyt 
„0 Turcji“. Zainterowauio odczytem  
w ielk ie.

— Nagły zgon. Antoni Malarek, zam. 
Rbkicińska 74 nagle za sh b t i zmarł. 
O wypadku zawiadomiono policję, (bip)

— Zamach samobójczy. W m ieszkaniu  
własnem , w obecności sw ego  m^ża »ga­
piła się w celu  samobójczyni jakiegoś 
płynu trującego W ładysława Wójcik, la t 
81. Z aw eiw auy lekarz pogotow ia od­
w iózł desperatkę do szpitala przy ul. 
D rew now skiej, (h;p)

— y/iaielac.JNa pasku od spodni po­
wiesił się robotnik Józef Nowakowski, 
zam. przy ul. Wólczańskiej 171. Przy 
zwłokach'wystawiono posterunek, (bip)
<JJ_UŁ__J11JJŴ>,M>„IWM, iM.Wr Tri.il niiri.nf]3»̂
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W warszawskim sądne okręgowym 
zaszedł niedawno wypadek, godny zano­
towania: wybitny przedstawiciel rosyj­
skiego sądownictwa pod przysięgą ze­
znał, i i  zarówno wyżsi sądowuicy rosyj­
scy w Polsce, jakoteź były warszawski 
generał-gubernator Skałoa brali łaj ówki
— a car Mkołaj Ii wraz z ówczesnym 
premjerem Kokowcewem tudzież ministrem 
sprawiedliwości Szczegiowilowem nietylio  
tolerowali łapownictwo, cle łapowników 
bronili przed odpowiedzialnością karną.

Pan Eljasz Zołotnickij—z krwi i ko­
ści Ukrainiec—był podprokuratorem sąda 
okręgowego w Kijowie i członkiem rewi­
zji senatora Neuharda — następnie sędzią 
śledczym do spraw szczególnej wagi w 
Warszawie — późaiej prezesem carskiego 
sąiu w Winnicy— a po upadku caratu za 
Kcreńskiego członkisrti Najwyższej Ko­
misji do badania przestępstw służęawycb, 
popełnionych przez byłycn carskich mi­
nistrów—ostatnio zaś wiceministrem spra­
wiedliwości Ukraińskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej za czasów Petlury. To ten asm 
p o Zołotoickij, o którym historyk profe- 
s r Dzwonkowski wspomina w przypi- 
s:ch do tłumaczonego przezeń na język 
polski raportu senatora Neuharda do cara 
—ten sam pan Zołotnickij, który z takim 
uporem prowadził śledztwo w sprawie 
złodziejstw, dokouanych przy budowie 
mostu Księcia Józefa przez bandę urzęd­
ników i osób prywatnych z warszawskim 
generał-gubernaterem na czele.

Pan Zołotnickij pod przysięgą stwier­
dził fakty następujące:

1) Po ukończeniu rewizji senator­
skiej, już jako sędzia do spraw szczegól­
nej wagi, wykrył on łapownictwo war­
szawskiego generał-gubtrnatora Skalone, 
a sporządzone przezet^w tej sprawio pro- 
tokuiy zabrał mu ówczesny prokurator 
warszawskiej izby sądowej llossc rzeko­
mo „do przejrzenia“, najbliższym kurje- 
rem pęjechał do Petersburga , i wręczył 
ministrowi sprawiedliwości Szczeglowito- 
wowi—ten zaś złożył raport carowi Miko­
łajowi, który na raporcie Szczegłowltowa 
własnoręcznie położył następującą decy­
zję: „nie trogbt* etarika“ (nic ruszać sta- 
raizke).

2) Na pytanie, czy sędziowie rosyj­
scy Polsce br<*li łapówki,, pan Zcłotnic- 
kij odpowiedział twierdząco: nawet człon­
kowie warszawskiej izby sądowej brali. 
Wobec Ltktn łapownictwa sędziów zna­
lazła się re#izji s natora Neuhárda— e- 
nator jednak nie chciał rewidować sądów, 
mówiąc: „Nie ruszajmy sadownictwa, bo 
zawali się cała państwowość*.

3) Dopóki żył Stołypln, rosyjscy są- 
downicy rozpoznawali sprawy, wynikłe z 
rewizji senatorskiej, należycie—może n*- 
węt cokolwiek za ostro. Ale gdy Stołypi- 
ns zabito — KoRoweew, Szczegłowitow 
i Skałou użyli wszystkich środków, by 
przestępcy wyszli z procesów bez szwan­
ku. Wtedy to przedewszystkiem świadko­
wie ̂ zmienili zeznania, powtóre wprowa­
dzono do spraw cale falangi świadków 
fałszywych, oraz wiele sfałszowanych do­
kumentów urzędowych — po trzecie sfor­
mowano specjalne komplety sędaiowskie 
i prokuratorskie z Itsdzi bez czci i hono­
ru, skutkiem czego prawda zatonęła w 
fałszu i krzywoprzysięstwie.

4) Minisur sprawiedliwości Szcze- 
głowito* za śledztwo odnośnie mostu 
Księcia Józefa groził panu Zołotaickiemu 
Turuchańskim Krajem: „zachowywałeś się 
pan—mówił—jak^snarchista, kto bowiem 
podkopywał przedstawiciela najwyżśzej 
władzy w Prywisliniu, ten burzył funda* 
menty samowładztwa w całej Rosji.*

Nazwisko pana Zołotnicklego, tu­
dzież jego walka z generał-gubernatorem, 
ministrem, z carem, oraz całą bandą szan­
tażystów z najprzeróżniejszych instytucyj 
i sfer o systematyczne okradanie polskiej 
stolicy przy budowie mostu Księcia Jó- 
zeta—znane były ówczesnej inteligencji 
rosyjskiej od Rygi do Wł*dywostoku—od 
Archangielska do Astracbants. To też w 
zeznaniu powyższem dzieje polskiego mę­
czeństwa i polskiej krzywdy stuletniej 
zdobywają znaczne| wagi dokument, 
świadczący, kim był ,b'ały car*, Jego mi­
nistrowie oraz ulubi ńcy—jakiem w tych 
warunkach życia polskie.

L en ii na ko!», a «.¿ęc zapowiedź póżniej- 
8Z)cił siyn. \V'dzin>y, e słusziraić miał 
ów medrièr, który i t uił, źe wszystko 
już raz była

i i o f e o t n i l c j r  p o p i e r a j «  
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Cuda i wynalazki w stąroźytnoścl.
Z-wyjątkiem siły pary, elektryczno­

ści i mat.rjalów wybuchowych, wszelkie 
zdoby.se nowoczesnej nauki inaae już
były w starożytności. Takich prac jak bu­
dowa piramid w naszej epoce nie znamy. 
Zresztą i dzlaianie pary znane było w 
starożytności.

. W drugim wieka przed Chrystusem 
H ro z Aiękt3ndrjl- zbudował maszynę, 
którą uważać można za pierwowzór pa­
rowej turb'iny. Węgiel był zdawna uży­
wany w Chinach, dalej w zagłębiu Ruhry, 
w Anglji i w niektórych dzielnicach nad 
Morzem Sródziemnem. C> się zaś tyczy 
elektiyki, to elektryczność powietrzna zna­
na była dawnym Egipcjanom, jako też 
Żydom, tak, źe oni właściwie wynaleźli 
pierwszy piorunochron. Ogromne maszty 
i obeliski przed świątyniami egipskiemi, 
zakofi.zone miedzianem! koócnmi, służy­
ły, jak dowodzą znalezione papyrusy, jako 
piorunochrony. Ten sam cel miały ogro­
mne slupy_ z bronzu o ukoronowaniu w 
kształcie lilji, stojące w drewnianej świą­
tyni Salomona. Były one połączone z sto* 
jąęemi ua dachu i łańcuchami powiązaae- 
tni włóczniami i ze służącemi jako prze­
wód zi- mny zbiornikami wodnemi.

Salomon zaopatrzył Jerozolimę w 
nadzwyczajny wodociąg. Z basenów i je­
zior założonych na okolicznych wzgórzach 
tendami i pagór-aml szły wodociągi aż 
do Jerozolimy. Król Hsk>a (727 — 699 
pr:ed Curystasem) zaprowadził drugi wo­
dociąg, który sreół n/zez 533 metrów dłu­
gi tuud. Kanalizację w Jerozolimie «spro­
wadzono jeszcze za czasów Dawida (1055
— przed Chrystusem), a osobne kanary 
odprowadzały wodę, inue zaś odpadki. 
Żydzi jednak nie byli pierwszymi założy­
cielami wodociągów. Już przednimi Asy- 
ry czycy zakładali wodociągi, długie s t  
0  ̂ 45 kilometrów. Najstarsze greckie pod- 
aiemue pite wody były w zamka w My- 
kene. Wspaniały był wodociąg w Perga- 
nonie. A igićUkM urządzenia t  wodnem 
przepłukiwaniem znaae byjy już 1,300 lat 
przid G.irys^usem na Krecie, która także 
zJci^ła-p.er-siizy amfiteatr o kamiennych 
cchouazb, pierwowzór późniejszego teatru. 
Za .¿asów rzyaukica wynaleziono ces-

R e p o r t e r  w  h a r e m i e ,
(W Stambule podczas rewolucji. — U wrót sanktuarjum. -

Rozczarowanie. — Tylko trzy iooy.
Eunuch. —

Pew nem u reporterowi w łoskiem u  
zdarzyła się  nie byle sposobność ujrze­
nia na w łasne oczy su łtańskiego haremu.

Znalazł się on na ulicach Stambułu  
w momencie, kiedy wrzała tam rewolu­
cja. Gwardja przyboczną Kalifa połą­
czyła się  ze zwycięskim i oddziałam i. 
Lokaje, eunuchow ie i żołnierze sułtana  
uciekali z pałacu jak szczury z tonącego  
okrętu, opuszczając w ładcę, który jeszcze  
dnia poprzedniego . był panem życia  
i śmierci swych „wiernych“. Sprytny 
reporter skorzystał z zamieszania. W szedł 
do Idiz-Kiosku i przez labirynt sal i ku- 
rytarzy dostał aię do wrót sanktuarjum, 
którego nigdy nie oglądały oczy euro­
pejczyka.

Stanąwszy U wrót znalazł się przed 
wspaniałym, dostojnym i obojętnym na 
wszystko, co się dokoła niego dzieje, 
pierwszym eunuchem jego sułtańskiej 
mości.

Ten spojrzał zdumionym wzrokiem  
na przybysza, albowiem poza sześciu 
sobie podwładnymi eunuchami, nie w i­
dział nigdy mężczyzny w tych murach.

Reporter opuścił tu niestety dosko­
nałą sposobność. Powinien był zrobić 
wywiad z eunuchem. N ie u -ży in ł tego 
i wio tylko tyle, że Said, t.;k bowiem  
się nazywa ów dygnitarz, ma la t 40, 
stosunkuwo zatem  niewiele, jak  na tak j

w ysoki urząd oraz, .ż e  sułtan ma do 
niego nieograniczone zaufanie. Dygnitarz 
tym razem zawiódł zaufanie sw ego  pana. 
Niq zatrzym ał reportera i ten w szedł do 
haremu.

Tu nastąpiło rozczarowanie. Po­
przednicy ostatn iego  suttuna m ieli tak 
w iele żon, że sami nie znali ich  liczby. 
Mahomet VI m iał ich tyiko trzy. Mniej 
aniżeli w edług Koranu' posiadać n u że  
przeciętny muzułmanin. Trzy o dal i ski, 
a w dodatku jakże pozbawione w dzię­
ków, w jakie odziała je  fautazj 1 orjt'rt- 
talnych romantyków.

? P ierw sza żona sultana — faworyta— 
liczy  lat p ięćdziesiąt. Ma 28-tetaią cór­
kę, a wnuki jej są ju ż w tuk zw. wieku  
szkolnym . Druga również nie pierwszej 
m łodości. Godną w idzenia była — ta  
trzecia. Jest to 16-letnia przepiękna 
Czcrkieska, córka ogrodnika, którą^z ła­
ski „A lla lu “ przed dwoma m iesiącam i 

/dostąpiła  zaszczytu zostań iażom j władcy.
Oto w szystko. Rozczarowanie dia 

reportera i je g o  czyteln ików . Chyba 
tylko nauka dła w szystkich , że w nic- 
znanem i dalokiem ieży najw iększy^zar, 
jakby woal narzucony "na szk ie let rze­
czyw istości. >

N ie należy odrzucać czarodziejskiej 
zasłony.

iCM9Bgag8»n.*ifcfcv ¿a*«

tralne ogrzewanie, prowadząc ciepło rura­
mi i kanałami z rezerwuaru znajdującego 
się pod podłogą. * ~

Takża szyby są wynalazkiem czasów 
rzymskich, jakkolwisk -szkło zuane było 
znacznie dawniej. Wyrdby szklaue znane 
były v/ Ejlpcie, Mykeue i Krecie. War­
sztat garncarski nzleiy do najstarszych 
urządzeń egipskich. Wyrób fajansów prze­
jęli Rzymianie od Egipcjan i z-Mezopo- 
tsmji i doprowadzili go do doskonałości. 
Papier i jedwab to wynalazki chińskie, a 
bawełnę sadzono i tkano w Egipcie i Me-, 
zopotamji. Sztuka malarska *  Egipcie 0- 
graniczała się do farb klejowych, freski 
stosowano w Grecji i na Krecie, skąd 
przeszły do Włoch. Starotytuoić znała 
także rytownictwo i farby olejne, których 
technika zatraciła się w latach później­
szych. Dopiero bracia Eyck znów ją wpro­
wadzili. Później malowano farbami żywi- 
czueml. Żywicę używano również przy 
konserwowaniu wina. Dionisos na końcu 
swej laski ma umieszczoną szyszkę. Ta­
cyt wspomina już piwo, a  Homer miód 
jako napój. Mydło w starym Rzymie uży­
wano pierwotnie jako pomadę, a również 
jako środek barwiący włosy. Sodę^i po­
tas znali Żydzi, a farby na włosy i szmin­
ki od niepamiętnych czasów były w u- 
żytku.

Mosty i architektura starożytności 
także z dzisiejszemu niogą pójść w zawo­
dy. Nebukadr.ezar wybudował w Babilo­
nie nad Eufratem most na 900 metrów 

«dlugl. Zbudowany z btlek drewnianych 
spoczywał na l io  kamiennych słupach. 
Rzymianie budowali kamienne mosty łu­
kowe, a wiele x nich stoi do dziś dnia. 
Babilończycy znali cement. Gościńce 
rzymskie rozciągały się  na ąieci 76,003 

.kilometrów i.słnźyły zsrówoo. bjiiljdl.r;.>. 
Jak strategicznym celom. Przy budowie 
tych gościńców trzymano się, jak przy 
dzisiejszych kolejach, zasady najkrótszej 
drogi, rozsadzano skały, budowano tune­
le, nasypywano wały, w bagnistych la­
sach wykładano drogi drzewem. Resztki 
tych w G r>t>anji zakładanych dróg istni -  
ją po dzień dzisiejszy. W Grecji na wzór 
dzisiejszy zakładano w gościńcach zegłe-

Proces czarownicy,
W Tuluzie (Francja) w ytoczono  

proces pewnej pani, oskarżonej o lecze­
nie za pomocą czarów. Do czarownicy
o fantastycznem Imieniu Bufnusji Ri- 
cher>, zbiegało aię m nóstwo ludzi z 0 - 
koiicy, a Eufirazja leczyła ich przez 
m odlitw y i kropienie święconą wodą. 
Owa; woda była zwyczajną wpdą stu­
dzienną z własnej studni paui liułrazji. 
Pobożna dama leczyła  swą kijjeutelę, 
za pomccą różnych praktyk m istycz­
nych, a wszelkiego m dzaju dewoci 1 
dewotki uciekali eię do jej tajemniczej 
władzy.,

Umiała ona n&wet wojować z dja- 
błami piekielnymi i wypędzać y.i,e dur 
chy z opętanych,. Pewna młoda wie­
śniaczka twiórdzfła,' że w jej situnikn 
zakwaterowały eię szatany. Trzeba je 
było wygnać. Frzyniegiono siennik do 
Tuluzy; pani Eu frezja dala ‘ sobie radę 
z djałteto l p\iprostu spaliła zaizarowa- 
ny siennik. Oczywiście djabeł wyniósł 
się z povłtotem do piekła.

Czarodziejkę, stawioną pr?.ed s ą ­
dem, badali lekarze, którzy stwierdzili, 
że nie jest ona bynajmniej warjatką, 
lecz wierzy głęboko w swoją moc le­
czniczą i tą wiarą dokonywa prawie 
cudów. Ponieważ zaś pani Kichen nie 
pobierała żadnej zapłaty za swe le c z e ­
nie, sąd zwolnił ją od oskarżenia o o 
ezustwo.

Rozmaitości.
- "* 

Wyspa m iodow ych m iesięoy,
Na Oceanie Spokojmm jest mała 

wysepka Norfolk, ktc rą romantycznie prze­
zwano wyspą „miodowych miesięcy,. Po­

wiadają, ie  młoda para, która na tei wys­
pie przepędzi miesiące poślubne, całe ży­
cie będzie szczęśliwą zerową i bogatą. 
Więc różni nowożeńcy spieszą tam skwap­
liwie, a jest tak c u d wn 5.n1 z Je.y::5ern, ię  
za trudypodróży są sowicie wynagrodzeni. 

Ziemski raj, który dziś zdobył tak 
poetyczną opinję, nta jednak w swojej hi- 
storji straszne momenty. Wyspa Narfolk 
przez długi czcs b>Ta bowiem miejscem 
zeiiania d a  pr estępców, dziś jeszcza moż­
na tam ogl;;dr;ó cele uarrte, w których naj- 
vy>̂ ksj ^brpdniaaie dosłownie żywcem by­
li g zebału. ęele te głęboko w ziemfę *wmu- 
ro^ane irriSły dostateczną wielkość, aby w 
nkh człowiek mógł stać Jub 'poloiyZ się. 
żywcem- jednak sti^mtąd nie 

>• Wśród

wypadki ludożersV a. W końcu zaniecha« 
nó wysyłanie zbrodniarzy na wyspę i p rzez

mógł siać juu poiozyc się. oialnveh ł 
nak stamtąd Jie w vs$dł. podali, prz
wysłanych P & c h m jh m & Ł .  -  komumkawt

[yrft -morderstw, a r.awet były *

jakiś rok byfa ona zupełnie niezamieszkała. 
Po roku przybyli nowi mieszka cy. Byli 
to marynarze angielscy, którzy pożenili 
się z słynnemi z piękności kobietami wys­
py Tahiti i por; uciwszy życie koczownicze 
tam sią osiedli. Obecniev mieszka na wys­
pie o śm  rodzin; urodzajna ziemia daje im 
wszelkie pożywienie, a pieniądze są w tym 
zakątku świata zupełnie nieznane,

r / i i l c z ą c y  p o s s ł .
SzJftci.są wogólo małomówni, nąj- 

wifikszym jednak śród nich nulczkiem  
jest  bezwątpienia poseł Ilojie, ¿wieżo 
obrany ponownie do parlamentu angiel­
skiego.

Pan ten . zasiada w izbie gmin już 
od lat dwudziestu dwóch i śmiało można 
powiedzieć, że przez cały ten ozas nie 
wynjówił aui jednego siowa za dużo, gdyż 
wTog|plo ani razu nie' prżemiiwiał. .

Gdy podczas ostatnich wyborpw ra­
dzono mu z tego -względu, aby wycofał 
swą'kandydaturę, odmówił temu żądaniu, 
twiiitdząc że jego polityka jest najlep­
sza, no i był wybrany ponownie.

Aj*sts2icsivan!e p. A f^ st^ d a sa  
ESrianda.

Z Rouen donoszą do paryskiego 
„Matiua*: Były prezes ministrów, p. Aty- 
stydes Briand, przechadzał si*i w tych 
dniach w pobliżu posiadłości swej Cocha- 
let, w departt-móncie Eure, gdy spotkał 
na drodze żandarmą, wysłanego na po­
szukiwanie pewnego rabusia kolejowego.

Żandarm zażądał od p. Brianda do­
wodów osobistych, a gdy okazało się, że 
głośny mąż stanu nie posiada ich prsy 
sobie, bez ceremonii sresztowdł go i od­
prowadził do posterunku żandsrmerji. 
Ta m dopiero p. Briand mógł skomuniko­
wać się telefonicznie z  prokuratorem w 
Evreix, który, oczywiście, kazał nstych* 
miast wypuścić na woiuość znakomitego 
więźnia.

Byłego prezesa gabinetu tak ubawiła 
ta przygoda, że nie chciał opuścić poste­
runku żandarmerji t e :  wypicia szklaoki 
wina z żandarmem, spełniającym tak su- 
mieunie swe obowiązki
Vfaggcny irfpialne w Rosji 

S o i ^ i e c k i i t i j «  >
L  Lozarmy komun kują, że ma się 

tani odbyć narada prąc3stawicie]i sowie- 
cltldi z repzezentantamiiriiidzynarodoweg® 
towaizystwa vągoaów. syp ainych w ; spri> 
»Lj dostarczania p n es towarzystwo kole­
jom ro.vjskim iiowej serjl wagonów sy­
pialnych i rest aukcyjnych na. no wszyci 

przyśosowfeych do 3 warunków 
w ^osjj
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N o w o ś ć !  D z i ś !  N o w o ś ć !
T r y u m f fo t o g r a f ji  k o lo ro w e j! N N a jn o w sz y  w y n a la z e k  w  dziedzinie K in em ato g ra tji!

To n a  co, ś w ia t  długo c z e k a li

„ S u i t a n k a  m i ł o ś c i ”
Egzotyczny dramat w 6 aktach z krainy słońca i kwiatów, wykonany przez najlepsze sity sceny francuskiej 

“ W roli sułtanki słynna piękność HI-11a F ranco Dhella. W roli tancerki, bosko zbudowana Rfl-SSa Dowó-sja.
W roli księcia Murada— współczesny Apollo S y lw io  d o  P e d r c l l i .

Muzyka specjalnie dobrana z motywów wsehodnifch pod dyr. M, LEWAKA.

t i = S

M W w w u

K i n o  S p ó ł d z i e l n i

M H v  M n n d

u l. S i e n k i e w i c z a  JV& 4 0 .

Dramat ślep ych  nam iętności p. t.

„ T a n c e r k a  k a b a r e t o w a ”

w 6-ciu aktach.

O la f F o n s s ,  E r n a  M o r e n a , G udrun  B r n u n  C o n r a d  V e id t .

Dziś i dni następnych. - A n on s! M 'V fc r x e r a c i  R z e l i a . “  żoromskiego.
•>

J e d y n a  p o l s k a  s z l i f i e r n i a  s z k ł a  i k r y s z t a ł ó w

« . B O G U S Ł A W S K I - '
WYTWÓRNIA LUSTER i WITRAŻY

— ŁÓDŹ. ul. PIOTRKOWSKA Nr. 100 I 114 —

Skfid n j t  i pnctsitBiiirttwi m ól tillirsklth. . B M  l i te .  trmtilf-« i pnelam w wielkim h m

K S Ł A O i

P io tr k o w s k a

1 0 0

Poleca na gwiazdkę
S erw isy  s to ło w a  

G arn itu ry  do kaw y  
G arn itu ry  n a  um yw alnio 

K a ła m a rz a  
F igury •  G a la n te ria

Artystyczne wyroby „Zatflnit",

F I L J A :  *

P io tr k o w s k a

IM

Zegary, w k i .  dewizKi. kolczyki, pieiirioolti

S p e c ja lh o ś ć  o b r ą c z k i  ś lu b n e

z gwarancją za złoto, 
różne fasony, duży wybór, oeny nizkie

J a n  P l a c e k ,  Ł ó d ź  $
u l. B r z e z i ń s k a  Wa 10. j |

Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacje.

*

ma

H a  G w i a z d k ą
„C bn eścljsflsbi Jarm ark ŁM zR l”

P i o t r k o w s k a  4 4 ,  I piętro, tel. 013.

P o l e c a  n a  R a t y a
Damskie pal U;Kwetry «portow . Mk. 17.0C0 

Ż ak ie ty  z kam i*. .  115.000 
(ia rn tlG r j od i  «lj00f> 
V‘aJU  j  u le n .  od ,  36.000 

.  zim ow a .  ,  48000 
S podała .  .  10.000 
B urki .  2 « .^ »
D ziecin. u b ran k a  ,  25.000 

p a le tk a  .  ¿2,000

walarowe od Mk. 57.000 
110.000zamszowe 

ukaia 
luilrt 

Swetry 
i Jumpry 
Żakiet/ pluszowe, 

dawne fasony „

od

1T.OOO
«500

25.00 .<

28 500
Towary: wctaiaae, |>ółwełni&ne, chustki. Lniuiie 
obrusy i serwety. Gslaaterja: Bielizn*. Krawaty.

Kołnierze. Trykotarzc. Obuwia.
Własna pracownia krawiecka wykonywa zumówioMa.

S. ALTER
P I O T R K O W S K A  6 8 .

H A  G W I A Z D K Ę
p o  c e n a c h  n a jp rz y s tę p n ie jsz y c h

S w e a t r y ,  J u m p s n y .  
K o n f e k c j a  d a m s k p .  
E l e g a n c k a  b i e l i z n a .  

P a l i a  d a m s k i e y
najnow szych fasonów .

• DRUKARNIA AKCTDSH80WA .

P R A C A "»

rrzyjm oja obelalnnH oa 
roboty drukarskie np.:
fiaehonkl, Mankiety. — 
Cyrkularze, Kwi tar) usze 
A fi**», Programy 1 t. p.
LU Stowarzyszę* 1 or­
ganizacji robotniozyeh 
anacano aatępatwo. u  -

I ŁÓDŹ, UL. PRZKJAZD Nr. 9.

I

IS T u S k . R A T Y I
ntak* l dam 
totoMW«, Me

I « “ . M i

Waaelką garderoby ao^akal daąoaką, obawia, r
WAfJP lo k4i*+W4

UWA<*A<

.E K o a io r i

M ełltttt I i  p. 
wa<*łk1> obatataalU pedług

l> * r a f  K g n k  S /a .

Dr. medc B R A U N
Speojatisfta

Chorób wMaryeznjuk, akór- 
aych, mocaopłctjwyoii. 

Prayjw. 10-1 , 5—i  pani* i —j
Poludniona ii3.

K U P U JĘ :
piaeę 100 proc. droie | Zi zł»t» 
srebro, brylanty, it*>y » trnzm  
garderób», kupy p lusiow e o rii 
»zala c«»rn*. 1’ro irę  s i t  pr»»ko- 
n.ii. Z łc io d u ia  .Ni W, paprze m is  
oficyna, l p  w. IX" i.- li il ic i. .:}

11» G w iazdkę
Francuski Magazyn

X. PETERSILGE
P io trk o w sk a  93. 

B ie lizn a  dam ska,
Blolizoa męska,
B ielizna wełniana, 
Krawaty, sze lk i,
Seale  Jedw abne -w ałnłeue, 
Jum  ry  .
R ękaw iczk i,  pończochy , 
Kalosze
Boty z fu tram,
Buelki domowe,
Perfum y, m ydto.

W n ied zie le  sk lep  otwarty.

[lu d ek  Jó ie f  a*£«blt lymczaeo- 
we zed iriadczen i«  dernob.. 

my dane przez 13 p. p. 3178—3 
/<»brj»nciyk A nna zagabiła kar- 
' '  ł? od paszport«, wydany p rie*  
(.tlir i kt; &ohn'a. ____  8175—3
N ow»low»k« Heleaa /««ubiła 

f .a i ipor t  u i cmi ic n i ,  \»yliiinr 
w ¿ o - Ly* kowlca, pow. ł . . a l c k i .

syp ia ln ia , stołow e, u rządzenia  
kuchenne, tz a fy , łó ik a , k rzes ła  
w iedeńskie o ra i  w szystko o* 
wchodzi w zakreśl m eblarsko« 

a lo la rsk .
Ceny konkurencyjne!

W. PRZKaDZIKCKi 
Piotrkowska M* 108.

Dr. J .  S Z R E IB E R
Choroby chirurgiczna.

~■'"fciENKiEWlCZA 9.‘ 
Przyjmuje od 5—7 pp.

Zgromadzenie E*£
kich. przyjm ie k ilka » ezea lc  da 
aaak i preaow aaie, a a  dogodayek 
w ar oikacb. Wiadoaaoić Dziel* 
n* I t  24 (p ra la it) . ■Hj7-»-t

Wydawca Z«n%A Woj*w6d«kt N. P. IL Tłoc^OAu w (lfuk-tuui .1 ’tłtctt“, łNaeju/.ti s. łCedizkior odjtowiediidiuj l'\W K Ł  liliSNriuitAłu
• \


